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a iny, Polacy, mamy na sobie tego najlepszy do­
wód. Do innych nieszczęść, jakie nas gnębią w 
K pgresówce przyłączyła się herezya maryawitów, 
kiyym  lud polski dał przezwisko k o z ł o w i t ó w  

icyi nazwiska moralnej inicyatorki tej szkodli- 
sekty „mateczki" Kozłowskiej.

[Gdyby ta  sekta ograniczyła swą działalność 
to  na sferę religijną już i to byłoby smutnym 
ler faktem u nas, gdzie jednomyślność religij- 
należy do tradycyj narodowych. Ale oni poszli 

jlszczt dalej, bo pozyskali sobie sprzymierzeńców 
v żywiołach nieprzyjaznych nam na gruncie poli- 
1 cznjim. Większość prasy rosyjskiej z lubością 
Typisjlje się o tej schizmie, doradzając rządowi, 
i>j c&ył jej, jako atuta, w walce z katolicyzmem. 
]oi8.t$iżercze organy prasy niemieckiej zw racają 
tikże baczną uwagę na postępy kozłowityzmu 
i cieszą się nimi, jako objawem głupoty polskiej 
i polskiego ducha niezgody.

A postępów tych lekceważyć nie można, pomi- 
ao zapewnień ze sfer klerykalnych, że kozłowi- 
yzm upada.

O wszem, w ostatnich czasach um acniają kozło-

ka Rosya posiada jedną tylko fabrykę tu tek  pod 
firmą „K atyk i Sp.“ w swej prastarej stolicy Mo­
skwie, ale i ta  fabryka wyrabia tu tk i tylko w je ­
dnym jedynym gatunku, i jest dopiero w pieluchach 
w porównaniu z taką, naprzykład fabryką, jak  fa­
bryka »K osm os« S ta n is ła w a  W o ło szyńsk iego  
w  K rakow ie.

H istorya zapoczątkowania tu tk arstw a datuje 
się w Galicyi od la t trzydziestu. W tedy to powsta­
ło pierwsze większe przedsiębiorstwo tego rodzaju, 
pod firmą F. A. G rigar w Krakowie. Znakomite 
tutki t. z. „Grigarowskie" z bibuły „Mais i Hou- 
blon" są i dzisiaj jeszcze do nabycia w handlu 
dawniej „G rigar", obecnie „B. W i e r z e j s k i "  
( R y n e k  g ł ó w n y  A-B, r ó g  F l o r y a ń s k i e j ,  
h o t e l  D r e z d e ń s k i ) .  Pozatem fankcyonowały 
sporadycznie rozmaite małe przedsiębiorstwa.

I  po trzydziestu latach powstaje tak i kw iat 
przedsiębiorczości ludzkiej, jak  f a b r y k a  „ K o ­
s m o s "  S t a n i s ł a w a  W o ł o s z y ń s k i e g o .

Przy oglądaniu całego zakładu uderza oko w i­
dza przedewszystkiem nadzwyczajna czystość lo­
kalu i wielka elegancya w urządzeniu takowego. 
Je s t to bez zaprzeczenia jedna z najwzorowiej u- 
rządzonych fabryk tu tek  w Krakowie. P raca jest

Z dziedziny przem ysłu pap ierow ego : Wnętrze pracowni fabryki tutek Wołoszjńskiego Z dziedziny przem ysłu papierow ego Ogólny widok fabryki Wołoszyńskiego.

vi*,; ś.vą pozycyę. naóyw ając w W arszawie, Ło- 
[dzi itd. place pod budowę kiaś iołów i kaplic, oraz 
■tworząc co raz to nowe gminy swego wyznania 
|w  Królestwie Polskiem i na Litwie. ;

Rozumiejąc zaś dobrze, jak  ważną ru-Ję przy 
[każdej agitacyi odgrywa prasa, założyli w łasny 
[tygodnik pt. Mary wychodzący w Łodzi.
[  Załączone do niniejszego artykułu fotografie 
[przedstaw iają: kozłowickiego księdza, niejakiego 
[Skolimowskiego, uchodzącego wśród sekciarzy za 
[bardzo tęgą głowę, zastępcę redaktora owego ty- 
jgodm ka, oraz wielki ołtarz W kościele maryawi- 
ickim w Łodzi.

w ślady swego wielkiego Ojca, którym słusznie 
szczyci się nasze społeczeństwo.

W bieżącym numerze podajemy portre t wdowy 
po ś. p. W yspiańskim w otoczeniu czworga dzieci.

Ślub pani Wyspiańskiej.
W  bieżącym tygodniu pobłogosławiony został 

w kościele parafialnym w Raciborowicach związek

2 dziedziny przemysłu papierowego.
Jedną z gałęzi przemysłu, k tóra może się po­

chwalić, że w yrosła na gruncie czysto galicyjskim, 
jest fabrykacya tutefr cygaretowych.

I  dziwne, gdy na kazdem innem polu w za­
kresie przemy siu, z wyjątkiem może przemyśla diu- 
karskiego, Galicya dopiero pierwszo żóiwie kroki 
stawia, wyrosła właśnie fabrykacya to tek  w G a­
licyi do rozmiarów imponujących, nosi wszelkie ce­
chy dzielnego przemysłu. Żaden kraj nie może sią 
takiemi rezultatam i w tym zakresie pochwalić.-Ta-

przeważnie maszynowa Cały proces sporządzania 
tu tek  odbywa się na maszynach. Z całą zatem 
śmiałością m iżua powiedzieć, że każda tu tka, która 
z fabryki »K osm os« na świat wychodzi, zostaje 
po raz pierwszy dopiero dotknięta przez rękę pa­
lącego. Cała robota odbywa się w całem znaczenia 
tego słowa automatycznie, maszyna zastępuje czło­
wieka.

Towar bez zarzutu, zewnętrzna szata, świad­
cząca o wielce wyrobionym estetycznym guście 
przedsiębiorcy.

To też nic dziwnego, że wyroby z fabryki »Ko- 
sm os« łatw y zbyt i chętnych odbiorców znajdują.

Rynek gf. LA.
— /—p," parter i .
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małżeński między wdową po ś. p. Stanisławie W y­
spiańskim, Teodorą a W incentym Woską, gospoda­
rzem z W ęgrzec, gdzie jak  wiadomo mieszkali Wy­
spiańscy. Z pierwszego małżeństwa z ś. p. S tani­
sławem, pozostało czworo dzieci.

Wdowa, po jednorocznej prawie żałobie, zatę­
skniła za słodyczami pożycia małżeńskiego, które 
w zrozumieniu wieśniaczem, zasadzają się na po­
mocy w prowadzeniu gospodarstwa domowego i 
wspólnej pracy na  roli, to też wybór jej padł o- 
becnie na wieśniaka, który nie żywi wprawdzie 
tak  szczytnych ideałów, jak  pierwszy jej mąż, i nie 
zyska sobie takiej sławy w społeczeństwie, ale 
zato ma silną dłoń do pracy i szczerą do niej 
ochotę. Przy jego boku będzie wieśniaczce snuła 
się spokojniej nić żywota, niż przy boku uczone­
go męża, którego ideałów swym prostjm  rozumem 
pojąć nie mogła, ani też do nich wznieść. Mimo 
tej różnicy umysłowej b j ła  p. W yspiańska dla 
swego pierwszego małżonka dobrą, czułą i troskli­
wą żoną i kochającą dzieci matką, nie wątpimy 
więc, że sieroty, po ś. p. Stanisławie pozostałe, i 
nadal otoczy czułą opieką macierzyńską i tak  nie­

mi pokieruje, aby go ­
dnie mogły wstąpić
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